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PRZYGOTOWANIE ODWETU
Rząd Rzeszy, jak  z oficjalnych 

przemówień ministrów Curt iusa  a 
również i socjalisty Brauna sądzić 
można, zdecydował się przenieść 
walkę o granicę polską z dziedzi
ny manifestacji  i ustnych w ys tą 
pień do czynów na terenie  mię
dzynarodowej polityki.

Wystąpiono naprzykład do Ligi 
Narodów z notą, w której Rząd 
Rzeszy wkracza wręcz w prawa 
polskiej suwerenności ,  żądając spe
cjalnej kontroli nad Śląskiem pol
skim. Nie ulega wątpliwości,  że 
Liga  Narodów potraktuje odpo
wiednio to wystąpienie,  jednak sam 
fakt, że Niemcy ośmielili się na
pisać  podobne żądanie, wskazuje, 
iż czynniki hakatystyczne natyle 
opanowały umysły mężów stanu, 
Rzeszy Niemieckiej,  iż zaczynają 
oni t racić  już nietylko zimną krew, 
ale i przytomność. Jeszcze więcej 
agresywnie zachowują się Niemcy 
na terenie międzynarodowej polityki.

Do niedawna,  znajdując się w 
stosunkach wrogich z Włochami, 
obecnie zamienia ją  z niemi serdecz
ne życzenia i wyraźnie podkreśla
j ą  możliwości bojowej współpracy 
między hitlerowcami i czarnemi ko
szulami.

Nie zadawalniając  się manife
s tac ją  przyjaźni z Włochami — 
Niemcy zbliżają się do Węgier,  
Bułgar ji  i Turc.ji, aby stworzyć z 
z tych państw, pobitych w wojnie 
wszechświatowej — związek, ma
jący  na celu obalenie Trakta tu  W e r 
salskiego. Jeżeli  dodamy głęboką 
przyjaźń, jaka  łączy państwo nie
mieckie z Bolszewikami, przyjaźń, 
s ięgająca do wspólności sztabów 
generalnych, możemy bez przesady 
powiedzieć, że aktywność n iemiec
ka zaczyna być coraz więcej n ie
pokojąca. Krótkowzroczność naro
dów zachodnio-europejskich nie po
zwala im widzieć tych niebezpiecz
nych objawów polityki niemiec
kiej, które wywołać mogą nawet 
konflikt zbrojny. Tembardziej obo
wiązkiem Polski j e s t  bacznie po
sunięc ia  niemieckie śledzić i prze
ciwdziałać im energicznie.  
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  

yikcja Zw. Zaw. „praca“
w sprawie 13-ej pensji Dla sta łych 

pracowników miejskich
Naskutek s tarań Związku Za

wodowego „P raca“ przy ul. Głów
nej, 13-ta pensja  dla pracowników 
sezonowych została pomyślnie za
ła twiona i Magistrat przystąpił  już 
do wypłaty.

Od Wydawnictwa
Następny numer „P racy“ uka

że się we wtorek dnia 23 grudnia  
popołudniu.

Obowiązkiem naszym jest  zgru
pować państwa, zagrożone przez 
nową konstelację polityczną, celem 
ścisłego rozbudowania planu obro
ny we wszystkich dziedzinach ży
cia politycznego i gospodarczego. 
Naszym obowiązkiem je s t  państwa 
wciągane do orbity niemieckiej,  
jak: Węgry, Bułgar ję  i Turcję u- 
świadamiać co do konsekwencj i  ich 
porozumienia się z Niemcami, któ
re zakończyć się musi  l ikwidacją 
niezależności tych państw. Będą 
one murzynami, pracującymi dla 
idei pangermańskiej.  W tych wszy

stkich kierunkach musi  się rozwi
jać  wyjątkowo energiczna akcja 
państwa polskiego przez powołane 
do tego czynniki.

Najwyższy czas do wykazania 
dużej aktywności .  Nie możemy o- 
ględać się na inne państwa. P ak 
tem jest ,  iż najlepiej w posunię
ciach polityki niemieckiej orjentu- 
je  się Polska Z jej  ,też inicjaty
wy powinny powstawać szańce o- 
bronne przed germańską nawałą, 
wszędzie tam, gdzie ona zagraża  
wolności i pokojowi.

o c a o

Z minionych tragicznych dni
Są zjawiska historyczne, które 

pomimo całej prawdy, bijącej z fa
któw stwierdzonych, są  stale przez 
tych, dla których są  one n iewy
godne, przekręcane i przeinaczane.

I w tej walce o prawdę prze
szłości nagromadza się czasem ta 
ka masa zmyślonych okoliczności,  
że wśród zdała stojących wyrabia  
się przekonanie, które je s t  oparte 
na zmyśleniach i j e s t  wysoce krzy
wdzące dla tych, którzy nie mając 
w rękach tak misternego i wymy
ślnego aparatu prasowego operują 
tylko faktami, nie upiększając  ich 
i nie przeinaczając. Ale przecież 
w tych wypadkach prędzej czy 
później, gdy namiętności ucichną, 
musi wyjść na jaw istotne oświe t 
lenie.

Do tych zjawisk z dość daw
nej bo z przed ćwierćw iecza  prze
szłości należą niejednokrotnie opi
sywane i różnie przez różnych lu
dzi oświetlane krwawe walki bra
tobójcze w Lodzi w latach 1906— 
1907. Bezstronny badacz tych t r a 
gicznych zajść, kopiących przepaść 
pomiędzy robotnikami naszego mia
sta, musi stwierdzić bezwzględnie, 
że walki te wybuchły z powodu 
prowokacyjnego szczucia ówcze
snej Socjalnej Demokracji  K . P . i L ,  
która zasadniczo chciała zdławić 
ówczesny narodowy niepodległo
ściowy ruch wśród robotników, 
ogniskujący się w N a r o d o w y m  
Związku Robotniczym. Całaideolo-  
gja i taktyka S. D. była tak nas ta
wiona, że teror  względem narodow
ców był logicznem następstwem 
całej jej  działalności na terenie 
ówczesnego Królestwa Polskiego. 
Gdy pisze się o tem, nie można 
pominąć milczeniem roli P.P.S-u 
w tej akcji.

PPS roku 1906-ego — to była 
organizacja  prawie, że całkowicie 
opanowana przez S. D. Najlepszym 
tego dowodem było, że zaledwie 
w kilka miesięcy po rozpoczęciu

się walk bratobójczych w Łodzi 
nastąpił  w P.P.S-ie rozłam, w t rak 
cie którego olbrzymia większość 
Contralnago Komitetu PPS. poszła 
do lewicy, która  w parę lat roz
płynęła się w morzu esdeckiem. 
Jestto  najlepszym dowodem, że 
PPS. w tym czasie nie odgrywała 
roli samodzielnej,  a szła w ogonie 
S.-D-eków.

Twierdzenie, jakoby Narodowa 
Demokracja wpływała wówczas na 
N.Z.R. w tym duchu, by „tłumić 
ruch rewolucyjny socja l is tów“ jes t  
nieprawdą,  gayż gdyby naw et  t a 
kie tendencje istniały, ówczesne 
stosunki pomiędzy N. Z. Robotni
czym i N .Decją  były tego rodzaju, 
że N.-D-ecja w sprawie  taktyki i 
pos tępowania  szczególniej w sp ra 
wach robotniczych nic nie mogła 
N.Z.R-owi n a k a z y w a ć .  Pod tym 
względem stosunki  organizacyjne 
od roku 1905 były zupełnie jasne  i 
wyraźne.

A zresztą naj jaskrawszym te
go dowodem, że N Z R. brzydził się 
walkami bratobójczemi, je s t  fakt, że 
od czerwca roku 1906, kiedy padł 
p ierwszy trup narodowca ś. p. Be- 
zingera, poprzed długie 4 miesiące 
kroniki  łódzkie nie  notu ją  ani jed 
nego wypadku zabójstwa socjali 
sty. A przeciez przez te długie 4 
miesiące  gęsto padały, ku hańbie 
ich sprawców, trupy wybitniejszych 
członków N. Z. R-u.

Należy zrozumieć, jak ich  nad
ludzkich trzeba było wysiłków ze 
s trony działaczy N.Z.R-u, by słu
szny gniew i wzburzenie narodow
ców hamować i utrzymać w k a r 
bach silną organizację N. Z. K-u 
okręgu łódzkiego.

Nadzieje na opamiętanie socja
listów, przytaczane jako argument,  
w gorących dyskusjach całkowicie 
zawiodły.

Ze strony socja lis tów rozumia
no to nieodpowiadanie  na hanieb
ne zabójs twa jako niemoc, słabość,

tchórzostwo. Uważano, że w ybra
no właściwą drogą do zdławienia 
nienawistnego narodowego ruchu 
robotniczego.

I czyż po tych, bijących woczy 
faktach, może się znaleźć człowiek 
dobrej woli, któryby nie przyznał, 
że haniebną  rolę sprawców walk 
bratobójczych muszą wziąć na sw o
je  s u m i e n i e  w pierwszej linji
S.-D-ecy, a dalej wlokący się w 
ich ogonie PPS-owcy przed roz
łamem? A jednakże i obecnie w 
niedawno wydanej książce ze sw e
mi wspomnieniami ówczesny czy
ny działacz PPS-owski  z tych cza- 
czów nie zawahał  się przypisy
wać tej roli może nie N. Z. R-owi, 
ale działaczowi N.-D-eckiemu, k tó
ry obiecywał  jakoby Wittemu zdła
wić rewolucję rękami narodowców 
polskich.

Niewiadome nam są rozmowy 
pomiędzy owym działaczem N.-De-  
ckim a Wittem; może były one two
rem fantazji  tych, dla których było 
wygodnie taką rozmowę ^stworzyć. 
Jedno tylko wiemy bezwzględnie, 
że ów działacz, gdyby nawet miał 
takie chęci,  nie mógłby wywrzeć 
w tym kierunku wpływu na tych, 
co w tym czasie stali na czele łódz
kiego N. Z R-u; a więc rzekome te 
rozmowy są  dla nas zupełnie bez 
wartości.

Gdy się chce pisać o dawnych 
tragicznych momentach z przeszło
ści Łodzi,¡należy podchodzić do 
tych zagadnień z całym objektywlz- 
mem, badać ściś le fakty, a one 
w tym względzie nietylko jasno 
i wyraźnie mówią, ale nawet  krzy
czą takim głosem, że trudno j e s t  
ich nie słyszeć, nie zrozumieć.

W. Wojewódzki.

Jak się piąci chleb 
w Polsce

Na podstawie  danych s ta ty 
stycznych z dn. 1 b. m. ustalono 
następujące ceny za 1 kg. chleba 
65 procent, w większych ośrodkach:

W arszaw a — 44 gr., Gdynia 
42 gr., Borysław, Kraków, Poznań 
40., Wilno, Lwów, Katowice i My
słowice 39 gr., Tarnopol, Sosno
wiec i Toruń 37 gr., Białystok, 
Stanisławów, Żyrardów, Częstocho
wa i Bydgoszcz 36 gr., Lublin, 
Łódź, Radom, Grudziądz, 35 gr., 
Brześć n, B., Kałusz, Włocławek i 
Baranowicze 35 gr., Piotrków Tryb. 
32 gr., Równ6 31 gr., Łuck 30 gr. 
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  

ZASTANÓW SIĘ!
Czy wolno Ci krzywdzić pismo przez 

zaleganie z opłatą prenumeraty 7
Czy wiesz o tem, że stajesz się gor

szym od kapitalisty, jeśli ociągasz się z wy
konaniem obowiązku każdego prenumera
tora?

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
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Jtcca antypolska w Niemczech MARSZAŁEK PIŁSUDSKI
O ROLI PREZYDENTA

Wzmożenie antypolskiej agitacji w 
Niemczech i bardzo natarczywe kroki — 
rządu niemieckiego, wywołane rzekomym 
uciskiem Niemców w Polsce — są po 
części następstwem zlikwidowania okupacji 
francuskiej w Nadrenji, po części próbą 
odwrócenia uwagi społeczeństwa od cięż
kich przejść wewnętrznych.

Sytuacja Niemiec jest — mimo p o 
zorów świetności — bardzo naprężona i 
niepewna. Przypomina nawet stosunki so
wieckie. Tu i tam wielki rozrost p rzed
siębiorstw przemysłowych i podjęte na 
wielką skalę usiłowania, celem zdobycia 
rynków zagranicznych.

U dołu natomiast wielka nędza, — 
miljony bezrobotnych i groźne niezadowo
lenie mas, które znajduje swój wyraz w 
głosowaniu na kandydatów najskrajniej
szych kierunków, komunistów i narodo
wych socjalistów. — Wprawdzie niektórzy 
finansiści i przemysłowcy popierali przy 
wyborach tych ostatnich, widząc w nich 
odtrutkę na komunizm, ale ogłoszony po 
wyborach program społeczno - polityczny 
narodowych socjalistów, żądający zniesie
nia banków i wywłaszczenia bogaczy p o 
wojennych —  odebrał im wszystkie złu
dzenia pod tym względem. Komuści i na
rodowi socjaliści .zgodni są zupełnie w 
swej społecznej demagogji, a różnią się 
tylko tem, że pierwsi chcą rewolucji na 
podłożu międzynarodowym, a drudzy z po
budek nacjonalistycznych.

Wynik wyborów nie dał zdecydowanej 
większości i rząd jest zmuszony lawirować 
pomiędzy partjami, aby uniknąć wybuchu 
nowego przesilenia.

Taka jednak taktyka nie wystarczy 
na dłuższy okres czasu i w najbliższej 
perspektywie otwiera dla Niemiec albo 
ostry konflikt z parlamentem i nowe wy
bory — albo dyktaturę.

W obu tych rozwiązaniach mieści się 
silny element hazardu, czyli niebezpiecz
nego wewnętrznego wstrząśnienia. W tem 
położeniu przychodzi z pomocą rządowi 
heca antypolska, poczęta jako dobra spe
kulacja — przez prasę nacjonalistyczną i 
widocznie popularna, kiedy się jej nie 
przeciwstawiła prasa socjalistyczna i de
mokratyczna. Rzucone hasło walki o ’’pol
ski korytarz^ trafia do serc drobnomiesz- 
czańskich i odpowiada najzupełniej m en
talności przedwojennego pokolenia intele-

Z Sejmu
We wtorek odbyło się trzecie posie

dzenie Sejmu.
Po uczczeniu bolesnej rocznicy tra

gicznej śmierci — pierwszego Prezydenta 
Rzeczypospolitej ś. p. Gabrjela Narutowi
cza, Izba przystąpiła do sprawozdania ko
misji o wniosku nagłym posłów BB w spra
wie regulaminu Sejmu.

Izba odrzuciła wszystkie poprawki 
mniejszości; przyjęto natomiast uchwałę 
zmieniającą regulamin w brzmieniu, zapro- 
ponowanem przez komisję.

Marszałek oświadczył: Od tej chwili 
obowiązuje już nowy regulamin.

Po przerwie — Izba przystąpiła do 
pierwszego czytania preliminarza budżeto- 
wego na okres od 1 kwietnia 1931 r. do
31 marca 1932 r.

Po przemówieniu kierownika Min. 
Skarbu pierwszy głos zabrał poseł Róg 
(Wyzwolenie). Mówca w imieniu 5 stron
nictw składa uroczysty protest przeciwko 
sposobowi wyborów, następnie oświadcza 
że przedłożony budżet „uważany być musi 
za nierealny”.

Poseł Byrka (BBWR.) polemizuje z 
przedmówcami, zaznaczając im brak obje- 
ktywizmu w ocenie przedłożeń rządowych 
W imieniu klubu BBWR mówca wnosi, 
ażeby budżet odesłać do komisji, gdzie 
stanowisko klubów znajdzie odpowiedni 
wyraz.

Po przemówienach preliminarz bud
żetowy odesłano do Komisji Budżetowej, 
zaś do Komisji Skarbowej projekt ustawy
o monopolu zapałczanym. Również do tej 
komisji odesłano projekt ustawy o za
ciągnięciu 6 procent pożyczki zagranicznej.

Z kolei marszałek odesłał do Komisji 
prawniczej projekt rządowy ustawy, uchy
lającej przepisy wyjątkowe, związane z po
chodzeniem narodowościowem, rasą lub 
religją obywateli Rzeczypospolitej.

Następnie Izba przystąpiła do obrad 
nad wnioskiem Klubu Narodowego w spra
wie Brześcia. Wniosek odesłano do Ko- 
.misji Prawniczej.

ktualistów. Znaczna część młodzieży po
ciągnięta przez nacjonalistycznych profe
sorów, idzie bezkrytyczne za nimi, — a 
bardzo liczne’ikota byłych wojskowych, wy
trąconych ze swej normy życiowej przez 
likwidację.starej:armji, widzi w nacjonaliz
mie możliwość odzyskania dawnego uprzy
wilejowanego stanowiska. Takie są czynni
ki, w których rozpętana obecnie antypolska 
heca znajduje czynne poparcie, uznanie i 
kadry'^propagandowe.

Dla rządu podniecanie nastrojów an
typolskich jest w tej chwili wygodne, gdyż 
wstrzymuje to chwilowo nacisk fermentu 
niezadowolenia.

Rząd jednak nie kieruje tym bystrym 
prądem',narodowej nienawiści, ale jest ra
czej przezeń popychany, nie bardzo zasta
nawiając się nad tem, dokąd na tej d ro
dze Niemcy dojść mogą. Prawdopodobnie 
politycy rządowi widzą w hecy antypolskiej 
dobry instrument dla poparcia swoich plef- 
nów w sprawie rewizji planu Yonga, która 
stanowi obenie główny cel ich dążeń. 
Zmniejszenie spłat reparacyjnych przynio
słoby niezawodnie wielką ulgę budżetowi 
niemieckiemu i polepszyłoby położenie 
ekonomiczne Niemiec.

Problem at „korytarza” może stać się 
przedmiotem przetargów na terenie mię
dzynarodowym, dając rządowi niemieckie
mu argument dla żądania rekompensat w 
dziedzinie finansowej i gospodarczej.

Tak tylko można sobie wytłumaczyć 
postępowanie zazwyczaj ostrożnych i wła
śnie w sprawach narodowych nader wstrze
mięźliwych polityków katolickiego centrum
i socjalistów.

Wogólności sytuacja wewnętrzna Nie
miec przedstawia się paradoksalnie a po
lityka rządu robi wrażenie gry na va ban
que... a do najdziwniejszych paradoksów 
należy podtrzymywanie reakcyjnego gabi
netu — właśnie przez socjalistów! Dowo
dzi to najlepiej chaotyczności stosunków 
niemieckich i panującej tam niepewności 
jutra.

O ile chodzi o stronę faktyczną, to
i prasa niemiecka i rząd niemiecki wyzy
skują wszelkimi sposobami pewne zajścia 
na Górnym Śląsku, których niezawodnie 
lepiejby było uniknąć, a które zostały przez 
niemiecką propagandę wyolbrzymionie i 
niegodziwie przekręcone.

OO

Z kolei Izba przystąpiła do głosowa
nia nad nagłością wniosku o zawieszenie 
postępowania sądowego i uwolnienie z wię
zienia posłów cekawistycznych Ciołkosza, 
Dobrocha, Dubois, Sawickiego, Smoły i 
Wrony. Nagłość wniosku odrzucono 211 
głosami przeciwko 140 Wniosek odesłano 
do Komisji Regulaminowej.

Marszałek zamknął obrady, życząc 
posłom Wesołych Świąt i szczęśliwego 
Nowego Roku. Następne posiedzenie wy- 
zaczone zastało po Świętach.

Marsz:. P iłsu d sk i w yjechał 
zagranicę

Stosownie do naszej zapowiedzi Mar
szałek Piłsudski opuścił Warszawę, udając 
się zagranicę.

W salach recepcyjnych dworca zebrali 
się członkowie gabinetu z premjerem Sław
kiem na czele, posłowie BBWRf z m ar
szałkami: Świtalskim i Raczkiewiczem — 
korpus dyplomatyczny z ambasadorem La- 
woche.

Na 15 min. przed odjazdem pociągu 
przybył Marszałek Piłsudski wraz z żoną
i córeczkami.

Po przywitaniu się z obecnymi odbył 
konferencję z ambasadorem francuskim.

Następnie po rozmowie z zebranymi 
wsiadł do • wagonu salonowego pociągu 
Warszawa-Wiedeń.

Towarzyszy Marszałkowi pułk. dr. 
Woyczyński.

Punktualnie o godz. 7.40 pociąg ru
szył w drogę.

Marszałek otworzył okno, żegnając 
zebranych słowem „dowidzenia”.

Marszałek Piłsudski podczas swej 
podróży odwiedzi Paryż i Londyn.

Urlop swój spędzi na wyspie Portu
galskiej Maderze.

* **
Na czas nieobecności p. ministra 

spraw wojskowych Marszałka Piłsudskiego 
kierownikiem m inisterstw a został gen. Ko
narzewski.

Marszałek Piłsudski udzielił nowego 
wywiadu na temat konstytucji. Marszałek 
Piłsudski widzi w naszym ustroju trzy 
sprężyny,.któremi są: Prezydent, rząd i par
lament. W konstytucji stanowisko Prezy
denta zostało ujęte pod kątem widzenia 
przypuszczalnego kandydata, czyli marsz. 
Piłsudskiego, co jego zdaniem uczyniło z 
Prezydenta postać śmieszną i uniemożliwi
ło harmonijną współpracę wszystkich trzech 
sprężyn, gdyż nie rozgraniczono ściśle ich 
podziału pracy.

B ezpośredniość rządu
Konstytucja stworzyła dla Prezydenta 

mus rządzenia przez kogo innego, co spo
wodowało, że Prezydent i szef rządu zde
rzali się ze sobą jak kule na bilardzie. 
Jednakże mars2. Piłsudski nie uważa rów
nież, by w trzydziestomiljonowem państwie 
istniała możliwość bezpośrednich rządów, 
bo to by jednemu człowiekowi musiało 
zająć półtora wieku życia.

R ola  prezydenta
Marsz. Piłsudski wyjaśnia, iż v>idzi w 

pracy państwowej dwie esencje: politykę 
oraz technikę życia i pracy. Wszystko, co 
jest rządem istotnym i co jest związane z 
techniką pracy rządowej pozostawić nale
ży rządowi i nie obciążać tem Prezydenta, 
pozostawiając mu swobodę innej dziedziny 
pracy rządowej. Zdaniem marszałka Pił
sudskiego, rola Prezydenta sprowadzać się 
musi nie do czego innego, jak do musu 
regulowania całej maszyny centralnej pań
stwa.

Wobec tego, że Prezydent musi dbać
o równowagę i harmonję pracy państwo
wej — nie może być zdaniem marszałka 
Piłsudskiego pozbawiony bezpośredniej wła
dzy nad wszystkiemi stronami, które dają

Prasa warszawska przynosi następu
jące szczegóły, dotyczące wyjazdu Mar
szałka Piłsudskiego na Maderę:

Na kilka chwil przed odejściem po- 
ciągu, gdy już wszystko w salonce ułożo
ne, obejrzane, gdy tylko patrzeć jak ozwie 
się sygnał odejścia pociągu, dr. Woyczyń
ski, jadący wraz z Marszałkiem mówi do 
dziennikarzy:

— Nareszcie .. Uf! Co to trudu ko
sztowało, żeby do tego wyjazdu przekonać. 
Marszałek sam chciał, bardzo chciał, ale 
tak jakoś coraz nowe przeszkody sobie 
wymyślał. No nareszcie. Nie macie, pa
nowie, pojęcia, jak się cieszę, że za chwi
lę pociąg ruszy. Ciągle mi się zdaje, że 
jeszcze coś nowego zatrzyma nas. Ach, 
żeby tę granicę przejechać.

Później, gdy na pierwszej od War
szawy stacji w Skierniewicach dziennika
rze pytają:

— Jakże pan Marszalek? Czy w do
brym humorze?

Dr. Woyczyński odpowiada:
— Humor Marszałek ma doskonały, 

pokpiwa, żartuje... Ale zmęczony bardzo. 
To widać...

W Koluszkach (coraz dalej od War
szawy!) humor dr. Woyczyńskiego wzrasta
i jest widocznym odpowiednikim humoru 
pana Marszałka.

Jeszcze chwila do odejścia pociągu, 
stoimy na peronie. W oknie salonki, za- 
mglonem firanką szronu, widać sylwetkę 
Marszałka.

— Oho, drugi pasjans skończony — 
wyjaśnia dr. Woyczyński. — Ciekawym czy
i ten wyszedł. Zaraz będzie herbata, a za 
Piotrkowem kładziemy się spać...

Rew olucja w  Hiszpanji
Wybuch powstania zbrojnego — w 

Hiszpanji oceniany jest, jako skufek ciężkiej 
sytuacji wewnętrznej, wywołanej dyktaturą 
Primo de Rivery. Po upadku dyktatury, 
wzięły górę w nastrojach kraju prądy sil
nie lewicowe, które obróciły się przeciwko 
królowi, jako temu, który Primo de Rivierę 
popierał. Ruch ten rozwijał się pod hasła
mi republikańskimi i już niejednego kło
potu przysporzył premjerowi Berenguerowi, 
który objął ciężki spadek po dyktaturze. 
Obecnie ruch przerodził się w powstanie. 
Wprawdzie według ostatnich wiadomości 
powstanie zostało stłumione, jednak sy
tuacja nadal jest naprężona i grozi dalsze- 
mi komplikacjami.

starcia, brak harmonji i zgrzyty. Konsty
tucja winna dać Prezydentowi bezpośred
nie prawa w stosunku do każdego z mi
nistrów oraz Sejmu i Senatu. Marszałek 
Piłsudski uważa, że obecne prawo dymi
sjonowania ministra jest tylko „zwyczajo
wym zwyczajem” Prezydenta, a nie napi
saną w konstytucji możliwością, zaczem 
domaga się oddania sprawy zwalniana mi
nistrów pod bezpośrednią władzę Prezy
denta, a nie pośrednią poprzez kogoś. Tak 
samo domaga się marsz. Piłsudski, by 
Prezydent miał nietylko prawo rozwiązy
wania Sejmu, ale i żeby miał możność 
swoje postanowienia w samym porządku 
pracy Sejmu rozkazowo załatwiać.

Dodaje wreszcie, że wstydem byłoby 
dla konstytucji, aby w wypadkach posta
nowień Prezydenta, w stosunku do mini
strów, jak i do Sejmu i Senatu żądała 
jakiejkolwiek kontrasygnaty.

Decyzje
Marszałek Piłsudski uważa, że nie 

poto stawia się Prezydenta poza nawias 
codzienności zjawisk życiowych z wszy
stkiemi drobiazgami, w których tak chętnie 
nurza się oblicze i inne części ciała, i nie 
na to usuwa się go ze wszystkiego, co 
jest brudem życia, w który łapczywie wsu
wają wszyscy ręce, „aby nie dać mu zara
zem praw. użycia indywidualnych sił jedne
go człowieka.

Marszałek Piłsudski konkluduje — 
wreszcie, że jakkolwiekby się patrzeć na 
sprawę powstawania decyzji, uważa za ko
nieczne oddanie decyzji we wszystkich 
kryzysach państwowych w ręce jednego 
tylko człowieka, który przekaże tę decyzję 
innym do spełnienia. Tak sobie właśnie 
wyobraża rolę Prezydenta.

czuje się  doskonale
Pociąg rusza wzdłuż szpaleru kole

jarzy, którzy po dwu, po trzech, na posto
jach oglądają troskliwie każde koło pocią
gu, raportując jeden drugiemu, że wszy
stko w porządku.

Za Piotrkowem dowiaduję się, że 
drugi pasjans wyszedł również, Marszałek 
zrzucił szaiq kurtkę mundurową — roz
poczyna swój urlop. Przy łóżku położył 
sobie dobytą z walizki książkę francuską.

— To coś z taktyki wojskowej — wy
jaśnia dr. Woyczyński, ale sądzę, że nie 
będzie długo czytał, bo bardzo zmęczony...*

Tak — niedługo, światło w prze
dziale pana Marszałka gaśnie jeszcze przed 
godz. 11-tą.

. * **
Mimo że podróż Marszałka Piłsud

skiego ma charakter wybitnie prywatny, 
korpus oficerski francuski,, jak się wyraził 
jeden z wybitnych generałów francuskich, 
nie może się pozbawić tej przyjemności, 
by nie powitać Wodza Polski na ziemi 
francuskiej.

W imieniu armji sprzymierzonej b ę 
dzie więc witał Marszałka w Lyonie gen. 
Serrigny, członek najwyższej rady wojen
nej Francji.

Drugim momentem oficjalnym w po
dróży Marszałka będzie w Lizbonie wizyta
i śniadanie u Prezydenta Portugalji.

W Bordeaux oczekiwać będzie na 
Marszałka płk. Błeszyński, nasz attache 
wojskowy i morski w Paryżu, by w razie 
trudności w przejeździe przez Hiszpanję 
ułatwić Marszałkowi podróż do Lizbony 
inną drogą.

Nowy kawał Magistratu
Począwszy od dnia 12 b. m. lampy 

na ulicach miasta zapala się o 15 minut 
później, niż to miało miejsce dotychczas.

W rzeczy samej sprawa wygląda do
syć groteskowo. Jest  już zima i wieczór 
zapada coraz wcześniej. Już o godzinie 
pół do czwartej ulice miasta zalega zmrok 
a światło, miast być wcześniej zapalane, 
zapalane jest, jak wspomnieliśmy, na wstę
pie, o kwadrans później.

Na apel, zwrócony do elektrowni w 
sprawie wcześniejszego zapalania lamp, 
Elektrownia opublikowała w „Głosie Po
rannym* list, że „lampy na ulicach miasta 
zapala się, począwszy od dnia 12 b. m.,
o 15 minut później, niż to dotąd miało 
miejsce, na zasadzie zarządzenia, otrzy
manego z magistratu m. Łodzi“.

ZWIERCIADŁO TYGODNIA

W DRODZE NA MADERĘ
M arszałek Piłsudski
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N O W A  O R G A N I Z A C J A  K A S  C H O R Y C H
R ada zarządzająca  z w yborów . - Kom petencje dyrekcji i le k a rza  naczelnego. - R ada  

le k arska . - Instytucja le k a rzy  Kasow ych. - 4 0  K as okręgow ych  w  Polsce
Od dłuższego czasu toczyły się w 

łonie Ministerstwa Pracy i Opieki Społe
cznej prace i studja nad możliwościami 
usanowania stosunków w Kasach Cho
rych.

Prace te  zostały nareszcie ukończo
ne i uwieńczone ukazaniem się w Dzien
niku Ustaw odnośnego dekretu o ustroju
i organizacji Kas Chorych.

D ek re t ' ten  zmienia szereg zasadni
czych postanowień o Kasach, wprowadza 
inowacje w postaci nowych organów Kasy, 
a mianowicie: radę zarządzającą, dyrekcję, 
komisję rewizyjną, komisję rozjemczą, radę 
lekarską i t. p.

Organy te powołane będą na zasadzie 
dekretu do życia na miejsce dotychczaso
wych rad w Kasach. Rada obecnie będzie 
wybierana na cztery lata, podczas gdy do
tychczas kadencja jej trwała 3 lata. Obec
nie ubezpieczeni wybierać będą w drodze 
powszechnego i tajnego głosowania rady 
zarządzające, składające się z 1 2 — 15 
osób.

Dwie trzecie członków rady wybiorą 
ubezpieczeni, zaś jedną trzecią pracodaw
cy. Ci ostatni oddadzą przy głosowaniu 
pewną ilość głosów, ściśle zależną od ilo
ści zatrudnionych przez siebie pracowni
ków, lub robotników, przyczem maksymal
na ilość głosów, jakiemi będą mogli dy
sponować, wynosi 30.

Jeś li  chodzi o ubezpieczonych, to ci 
nie będą głosowali do rad zarządzających, 
jako jednolita grupa. Nowy dekret prze
widuje, że pracownicy umysłowi i robot
nicy tworzyć mają dwa oddzielne ugrupo
wania przy wyborach, aby w ten sposób 
dać możność otrzymania oddzielnej repre
zentacji inteligencji pracującej. Pracownicy 
umysłowi otrzymają zgodnie z dekretem 
proporcjonalną ilość oddanych głosów, w 
każdym razie w skład zarządu kasy wej
dzie conajmniej jeden przedstawiciel pra
cowników umysłowych.

Prawo wyborcze posiada każdy ro
botnik i pracownik, który ukończył 24 lata
i jest ubezpieczony w Kasie przynajmniej 
od 4 tygodni.

Członkowie rady nie otrzymują s ta 
łego wynagrodzenia, lecz honorarjum za 
udział w posiedzeniach. Przewodniczący 
rady natomiast otrzymać może ryczałt mie
sięczny w wysokości, ustalonej przez p le
num zarządu.

Kompetencje rady zarządzającej będą 
dosyć rozległe i obejmują całokształt go
spodarki finansowej kasy, sprawy inwesty
cyjne i organizację pracy. Dyrekcja Kasy 
prowadzić będzie stronę administracyjną 
działalności Kasy i będzie niejako zwierz
chnikiem ogółu pracowników i urzędników 
Kasy.

Lekarz naczelny będzie zwierzchni
kiem wszystkich zakładów leczniczych, po
liklinik, szpitali Kasy Chorych, oraz zwierz
chnikiem pracowników i lekarzy, zatrud
nionych w dziale lecznictwa Kasy. Przy 
lekarzu naczelnym istnieć będzie rada le
karska, która decydować będzie o wszy
stkich kwestjach leczniczych.

Dekret omawia następnie wytyczne, 
jakiemi kierować się mają Kasy Chorych 
na terenie państwa przy zreformowaniu 
lecznictwa Kasowego.

Między innemi dekret wprowadza za
projektowaną przez naczelnego lekarza 
łódzkiej Kasy Chorych instytucję lekarzy 
domowych.

System ten został już pierwszy wpro
wadzony w niektórych rejonach Kasy łódz
kiej, o czem  już w swoim czasie donosi
liśmy.

Wolny wybfr lekarza nie został w 
reformie lecznictwa przewidziany. Dekret 
natomiast dzieli każdą okręgową Kasę na 
rejony, w których urzędować będą t. zw. 
lekarze rejonowi. Będą oni dyżurować u 
siebie w prywatnych mieszkaniach przez 
cały dzień. Lekarz rejonowy po [zbadaniu 
chorego, albo mu zapisze receptę, albo 
też skieruje go do poliklinik, w których 
przyjmować będę lekarze specjaliści. W ten 
sposób lekarze nie będą zbytnio przecią
żeni pracą, i będą w stanie dokładniej 
zbadać pacjentów.

Dekret prezydenta, dążąc do uspra
wnienia a im in is tracji  i obniżenia kosztów 
administracyjnych w Kasach, dzieli całe 
państwo na wielkie okręgi. W kasie okrę

gowej nie może być mniej, jak 10 tysięcy 
ubezpieczonych. W Polsce będzie ogółem
40 Kas okręgowych. Województwo łódz
kie podzielone zostanie na trzy okręgi, 
z których okręg łódzki obejmować będzie 
również Kasy w Pabjanicach, Tomaszowie
i Ozorkowie. Okręgowa Kasa w Kaliszu 
obejmie Kssy w Słupcy, Koninie, Kole, 
Zduńskiej Woli i Turku, zaś do piotrkow
skiej Kasy należeć będą Kasy w powiecie 
piotrkowskim i radomkowskim. Okręgowe 
Kasy województwa łódzkiego podlegać b ę 
dą związkowi okręgowych kas w Warsza
wie. Związki Kas będą ogółem w kraju 
trzy, mianowicie: w Warszawie, Lwowie i 
Poznaniu.

Dekret prezydenta o ustroju i orga- 
ntzacji Kas odczytany będzie na jednem 
z najbliższych posiedzeń sejmu, poczem 
zostanie wprowadzony w życie.

0(0010

Pomnik Tadeusza Kościuszki
w Łodzi

W ubiegłą niedzielę odbyło się od
słonięcie pierwszego pomnika w Lodzi, 
jaki miasto polskiej pracy, z inicjatywy 
samorządu miejskiego w r. 1927 — wysta
wiło wielkiemu Polakowi i Demokracie — 
Tadeuszowi Kościuszce.

Inicjatywa tego pomnika wyszła, po
wtarzamy, od Magistratu narodowo-robot- 
niczego w r. 1927 — socjaliści jednak, 
którzy objęli rządy na Ratuszu w r. 1927 
nie kwapili się ze zrealizowaniem projek
tu i sprawa prac ciągnęła się długie lata...

Uroczystość odsłonięcia pomnika, ja
ka odbyła się w niedzielę, zgromadziła ok.
30 tys. ludności.

Celem utrzymania porządku i wstrzy
mania naporu ciekawych — przybyły na 
P lac Wolności oddziały straży ogniowej 
ochotniczej, które zamknęły dostęp przy 
pomocy rozpiętych lin.**

Stopniowo zaczęły ściągać delegacje 
z różnych miast okolicznych, oraz całego 
szeregu miast z obszaru województwa.

Następnie przybyły na plac dwa plu
tony pionierów 28 i 31 p. S. K., pod do
wództwem kpt. Wadzyńskiego. Wydelego
wano plutony pionierów dlatego, że Na
czelnik Kościuszko pochodził z broni saper
skiej.

Punktualnie o godzinie 1-ej przybył 
reprezentant 1 rezydenta Państwa, p. wo
jewoda Jaszczołt. Rozległy się tony po- 
pudki, a następnie orkiestry wojskowe ode
grały hymn narodowy. Wojsko sprezento
wało broń.

Po odegraniu hymnu narodowego gen. 
Małachowski, w otoczeniu dowódcy 10-ej 
dywizji piechoty, gen. Olszyny-Wilczyńskie- 
go, oraz przedstawicieli władz odebrał 
raport, poczem przeszedł przed frontem 
kompanji.

Następnie na trybunę wszedł prezy
dent miasta, p. Ziemięcki, który wygłosił 
przemówienie, nadawane przez megafony. 
Mówca scharakteryzował pokrótce życiorys 
naczelnika narodu, podkreślając m in., iż 
naczelnik Tadeusz Kościuszko walczył w 
obronie wolności i praw ludu. Kościusz
ko widział w chłopie i r.obotniku tych, 
którzy mogą zadecydować o losach Pań

stwa. Pomnik Kościuszki w Łodzi jest 
wyrazem wdzięczności dla Tego, który umiał 
kochać ideę wolności Ojczyzny ¡i wolno
ści człowieka.

Po przemówieniu p. prezydnta Zie- 
mięckiego orkiestry odegrały hymn naro
dowy, a wojsko sprezentowało broń.

O godzinie 1 minut 30 tysiące oczu 
zwróciło się na pomnik, z którego zwolna 
opadały zasłony. Zrzeszone towarzystwa 
śpiewacze województwa łódzkiego wyko
nały kantatę z kompanjamentem orkie
stry 31 p. S. K

Program  akcji
zwalczania alkoholizmu

Uchwały XI kongresu antyalkoholowego 
w Wilnie

XI ogólnopolski zjazd przeciwalkoho
lowy we Wilnie zakończył dwudniowe obra
dy, przyjmując szereg doniosłych rezolucyj.

Uchwalono m. innemi zwrócić się do 
rządu, sejmu i senatu z gorącym apelem
o utrzymaniew całej pełni ustawy przeciw
alkoholowej i o zarządzenie ścisłego jej 
wykonywania.

Do kongresu przystąpił jako jego sek
cja obradujący równocześnie w Wilnie prze
ciwalkoholowy zjazd kolejarzy z całej Pol
ski. Kongres przyjął jako swe własne wnio
ski kolejarzy w skrawie zwalczania alko- 
holizmu^na kolejach. Uchwalono również 
zwrócić się do Min. W. R. i O. P. o 
wprowadzenie alkohologji, jako obowiązko
wego przedmiotu w szkołach wszystkich 
typów, a zwłaszcza na wszelkich kursach 
uzupełniających dla nauczycieli.

Dalej kongres uchwalił zwrócić się do 
senatów wydziałów medycznych wsyystkich 
wszechnic o wprowadzenie alkohologji, 
jako przedmiotu na wydziałach medycznych. 
M. innemi powzięto szereg rezolucyj w 
sprawach walki z alkoholizmem w armji.

Następny kongres uchwalono odbyć 
w Krakowie w roku 1931 lub 1932 za leż
nie od terminu Międzynarodowego Kon
gresu Przeciwalkoholowego.U N I E R U C H O M I E N I E  F A B R Y K

Z dniem 18 b. m. we wszystkich fa
brykach wielkiego przemysłu w Lodzi prze
rwana została praca, na okres 14 — 18 dni. 
Zgodnie z zapowiedzią wszystkie fabryki 
dały swym robotnikom wymówienia na okres 
dwóch tygodni. Robotnicy otrzymali prócz 
pieniędzy, również zaświadczenia, że zo
stali zwolnieni z pracy.

Ńa mocy tych zaświadczeń „będą m o
gli otrzymać zapomogi z Funduszu Bezro
bocia“.

Ponieważ przymusowe b e z r o b o c i e  
obejmuje wiele tysięcy robotników, F. B. 
nie mógłby we właściwym czasie przepro
wadzić rejestracji i uprawnić tem samem 
robotników do pobierania zapomóg. W 
związku z tem zarządy fabryk łódzkich, w 
porozumieniu z Funduszem Bezrobocia 
postanowiły wydelegować część swych u- 
rzędników, którzy pomogą urzędnikom F.B. 
zarejestrować wszystkich robotników we 
właściwym czasie.

Prasa łódzka podaje, że wszystkie fa
bryki będą nieczynne aż do 7 stycznia br. 
Niektóre uruchomione zostaną wcześniej 
ale przeważająca ilość [fabryk rozpocznie 
produkcję dopiero za dwa tygodnie.

W czasie tych dwóch tygodni bez
robocia, niemal wszystkie fabryki postano
wiły udzielić swym robotnikom zaliczek, 
w wysokości 5 dniowych zarobków. Za
liczki te udzie lane 'będą  w 2-ch ratach. 
Od dziś za tydzień robotnicy otrzymają 
jeszcze swój normalny zarobek za bieżący 
tydzień, za dwa tygodnie otrzymują połowę 
zasiłku i za trzy tygodnie w czwartek — 
resztę zasiłku.

W międzyczasie otrzymują też zapo
mogi z Funduszu za każdy dzień bez pracy 
ponad 10 dni. Jak wiadomo bowiem, za 
pierwsze 10 dni pozostawania bez pracy 
F. B. zasiłków nie udziela.

Zebranie Roczne Koła 1-go Z.p.Jip. „Orlq“
W niedzielę dnia 21 grudnia rb. o 

godzinie 10 w pierwszym, o l i w  drugim 
terminie w lokalu przy ul. Kątnej Na 2. — 
Odbędzie się Roczne Zebranie członków 
Koła I-go „Orlęcia,, .Wstęp za legitymacjami.

Opłatek w Kole ll-im
Zarząd Koła Ii-go ZPMP „O rlę” po

daje do wiadomości członkom i sympaty
kom, iż dorocznym zwyczajem urządza w 
drugie Święto Bożego Narodzenia t.j. dn.
26 bm. o godzinie 16 w lokalu własnym 
przy ul. Piotrkowskiej N q 91,

TRADYCYJNY OPŁATEK
Koleżanki i koledzy, stawcie się licznie i 
punktualnie, by uprzyjemnić sobie te chwi
le świąteczne godziną zabawą.

Zarząd.

Z życia organizacyjnego
Dzielnica Zielona JÍ. P. R.-£evicy

Zarząd Dzielnicy urządza w dniu 6 
stycznia 1931 r. w lokalu Klubu NPR.Lew. 
przy ul. Piotrkowskiej 91 dla członków, 
ich rodzin i sympatyków

T R A D Y C Y J N Y  O P Ł A T E K  
Początek punktualnie o godz. 4-ej po poł. 
na który koleżanki, kolegów i sympatyków 
niniejszym uprzejmie zaprasza Zarząd.

tradycyjny Opłatek Koła Kobiet ]YpR.-£ew.
W dniu 28 grudnia o godzinie 3 po 

południu w lokalu własnym przy ul. P io tr
kowskiej Xs 91. odbędzie się Tradycyjny 
Opłatek na który uprżejmie zapraszamy 
członkinie wraz z rodzinami i wprowadzo
nych gości Zarząd.

Dzielnica Górna
Zarząd Dzielnicy Górnej zawiadamia 

swych dziesiętników, że w dniu 20 grudnia
o godz. 19 odbędzie się posiedzenie Za
rządu wraz z dziesiętnikami. Sprawy waż
ne. Obecność obowiązkowa.

Opłatek w Dzielnicy górnej
Dzielnica Górna dorocznym.zwyczajem 

urządza Tradycyjny Opłatek w dniu 28 
grudnia o godz. 15, na który zaprasza 
swych członków wraz z rodziną Zarząd.
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Choinka dla dzieci
P. T. K. O. „Pochodnia” łącznie z 

Kołem NPR.-Lew. urządza 1-go etyczna 
193) roku o godz. 14, doroczną „Choinkę” 
dla dzieci z bardzo urozmaiconym progra
mem, na który złożą się; deklamacje, ko
medyjka dziecinna i inne popisy wykonane 
przez dzieci pod kierownictwem kol. J. 
Wiśniewskiej. W końcu św. Mikołaj z n ie
spodziankami. Po wyczerpaniu programu— 
wspólny podwieczorek. Po oodwieczorku
— dowolne popisy na „ochotnika”, gry 
dziecinne i korowody.

Spodziewamy się, że nasi milusińscy 
tłumnie się stawią na zapowiedzianą 
.C hoinkę”, pamiętając o "Choinkach”, u- 
rządzanych dla nich od szeregu lat przez 
Koło Kobiet, tymbardziej, że dzięki. „Po
chodni” urządzona będzie na większą ilość 
dzieci i z bardzo ciekawym i obszernym 
programem.

Komu leży na sercu radość dzieci, 
prosimy o współudział w postaci ofiar 
pieniężnych, zabawek różnych ozdóbek na 
choinkę, słodyczy i t. p.

Ofiary przyjmują: „Koło Kobiet” — 
Piotrkowska N q 91, oraz „Pochodnia” — 
Główna 31.

jiowe Koło  Vll*me „Orlęcia“
(otw arcie)

W dniu 28 grudnia br. t.j. w pierwszą 
niedzielę po Świętach Bożego Narodzenia
o godz. 3 po południu w sali Rady Okrę
gowej Zw. Zawód. „P raca” przy ul. Głów
nej Ńs 31— odbędzie się uroczyste otwar
cie Koła VIl-go „O rlęcia”.

Program otwarcia przewiduje m. in.t 
1) Zagajenie i powitanie gości. 2) P rze
mówienie przedstawiciela Wydziały Wyko
nawczego „O rlęcia”. 3) Sprawozdanie Ko
misji Organizacyjnej Koła VII. 4) Wybór 
władz Koła. 5) Przemówienie przedstawi
ciela Okręgu Łódzkiego „O rlęcia”

Po części oficjalnej nastąpi wieczo
rek koleżeński, połączony z tańcami. — 
Wstęp bezpłatny.

Komisja Organizacyjna Koła VII-go 
„Orlęcia” za pośrednictwem naszego pisma 
zwraca się do członków „Orlęcia" i sym
patyków z prośbą o gremjalny udział w 
powyższej, tak doniosłej uroczystości, ofi
cjalnego otwarcia Koła. Jak  się dowiadu
jemy, Zarząd Okręgowy „Orlęcia" w osta t
nim okólniku swym polecił Kołom na te 
renie Łodzi wstrzymać się w dniu tym od 
urządzania wszelkich imprez w celu u- 
możliwienia wszystkim członkom „O rlęcia” 
wzięcia udziału w uroczystem otwarciu 
nowopowstałego Koła VII.

Pamiętajcie 
o gwiazdce

dla biednych dzieci
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GROZA LICZB
O aktualnej sytuacji mieszkaniowej

i i .

O uspołecznienie sztuki
G los m ło d e g o  robotn ika

Wydaje nam się zbytecznem dowo
dzić wpływu, jaki ma sposób zamieszka- 
nia na zdrowie i zdolność produkcyjną lu
dności. Badania wykazały w sposób niewąt
pliwy, iż sposób zamieszkania decyduje 
bezwzględnie o śmiertelności. Szczegól
niejsze znaczenie ma to dla gruźlicy. W 
1911 r. przeprowadzono badania stanu za
ludnienia mieszkań w Paryżu w zestawie
niu z ilością zgonów na gruźlicę. Obydwa 
wykresy były niemal identyczne. Badania 
nad śmiertelnością na gruźlicę w Warsza
wie i Lodzi wykazują, iż 78 proc. zgonów 
gruźliczych przypadało na mieszkania 1-iz
bowe, 14,9 proc. na 2-izbowe, a tylko 9 
proc. na większe.

Patologicznej strukturze mieszkanio
wej, wyrażającej się nadmierną ilością 
mieszkań najmniejszych, towarzyszy zwy
kle drugi czynnik klęski mieszkaniowej, 
t. j. przeludnienie tych mieszkań. W Pol
sce ten drugi czynnik niesłychanie pogłę
bia grozę położenia. Około 13 miljonów 
ludności gnieździ się u . nas w mieszka
niach 1-izbowych po 5 osób, 15 proc. lud
ności miejskiej mieszka powyżej 5 osób w 
izbie, a 38.000 powyżej 9 w jednej izbie,
0,9 proc. ludzi w miasteczkach mieszka 
powyżej dziesięciu osób w izbie. Zamie
szkiwanie wspólne kilku rodzin stało się 
niemal regułą w naszych miastach. We
dług obliczeń wspomnianej na wstępie 
Komisji Ankietowej conajmniej dla 145.000 
rodzin wśród ludności miejskiej użytkują
cych wspólnie mieszkania 1 i 2-izbowe, 
ogniska rodzinne faktycznie przestały istnieć.

Tak przedstawiała się sytuacja w. r.
1921. Od tego czasu przybyło Polsce oko
ło 4 mil. ludności. Według obliczeń teo
retycznych stoimy obecnie wobec braku
600.000 izb. Na pokrycie tylko rocznego 
zapotrzebowania, wypływającego z przyro
stu ludności i tworzenia nowych ognisk 
domowych, musimy wybudować corocznie
70.000 izb. Budujemy *zaś?

„Działalność budowlana, która prze 
ciwstawia się temu brakowi mieszkań w 
Polsce, nietylko jest daleką od zadość
uczynienia w jakiejkolwiek — bliższej lub 
dalszej, ale określonej przyszłości temu 
brakowi, pisze Komisja Ankietowa w swo- 
jem sprawozdaniu, ale nie daje się na
wet porównać z działalnością budowlaną 
innych krajów”. Wystarczy, że stwierdzimy 
iż w okresie od 1921 r. do 1929 r. włącz
nie wybudowaliśmy zamiast potrzebnych

około 700.000 izb — 100.000 izb. W po
równaniu np. z Niemcami nasz „ruch” 
budowlany tak wygląda. (Druk Sejmu 
Rzeszy Niemieckiej JsTs 3777): Rok 1923: 
Polska — 2182 izby, Niemcy — 125.950 
budowli; rok 1924: Polska — 4326 izb 
Niemcy — 115.376 budowli; rok 1926: 
Polska — 8094 izby, Niemcy 219.518 bu
dowli.

W r. 1927 wybudowaliśmy 16.106 izb, 
w r. 1928 — 14.293. Rezultaty naszej 
akcji budowlanej niedługo na siebie kaza
ły czekać. Według obliczeń Rządu (patrz 
exposé p. P rezesa Rady Ministrów w Sej
mie dn. 22 marca 1929 r.) mamy ponad
25 proc. ludności miejskiej faktycznie bez
domnej. Za lat 15, o ile sprawa pójdzie 
w dotychczasowem tempie, t. zn rocznie 
nie będziemy pokrywali nawet 25 proc. 
zapotrzebowania, połowa ludności miast 
będzie bez mieszkań.

Nie trzeba być ekonomistą i socjo
logiem, by zrozumieć, iż bez zapewnienia 
każdej rodzinie mieszkania, nie może być 
mowy o zdrowym rozwoju życia ekono
micznego, moralnego i politycznego kraju. 
Tymczasem klęska bezdomności, wypły
wająca nie z dobrowolnego podziału mie
szkań, ale z konieczności, staje z dnia na 
dzień, u drzwi coraz większej liczby ro
dzin. Położenie jest straszne!

To też hasło wytężonej akcji budo
wlanej winno stać się zawołaniem dnia. 
Wszyscy obywatele, każdy w swoim zakre
sie, winni wytężyć wszystkie siły, aby tle
jący się zaledwie nasz ruch budowlany, 
rozdmuchać w potężny, ogarniający całe 
społeczeństwo płomień. Trudności są wiel
kie, ale niema takich, którychby przezwy
ciężyć nie można było.

Wybitny uczony berliński, dr. Vogt 
po długiej, żmudnej pracy, trwającej lata 
wykończył coś w rodzaju „mikroskopowego 
romansu sensacyjnego”, albo politycznego 
artykułu, 'napisanego na 34 tysiącach pły
tek szklanych.

Na tyle bowiem części podzielił mózg 
Lenina, przekazany mu przez bolszewików 
do naukowego zbadania.

Na podstawie tych obserwacji uczo
ny berliński doszedł do przekonania, że 
u Lenina komórki mózgowe, przedstawia-

Jest  rzeczą ustaloną —  że nędza, 
niski poziom materjalny, niedostatek jest 
źródłem i siedliskiem upadku moralnego
i kulturalnego tak jednostek jak i grup 
społecznych.

Jeżeli jest więc pewnikiem, że kul
tura i oświata podnosi człowieka na wyż
szy poziom moralności — to zatem winny 
pójść starania tak czynników państwowych 
jak i samego społeczeństwa — by do ko
rzystania z tego źródła zasad były dopu
szczone jaknajszersze masy społeczeństwa.

Jak tu więc zrobić?
Otóż winno się dążyć, by opłatę za 

korzystanie z kultury i oświaty obniżyć do 
minimum — względnie należy dążyć, by 
stopę życiową do takiej wysokości pod
nieść — by przeciętny obywatel robotnik
—  czy robotnica mógł sobie pozwolić na 
pójście raz chociażby w miesiącu do teatru
— czy do kina. Nie mówiąc już o tem .że  
powinien mieć możność na stałe prenu
merowanie pism i książek.

Gdyż co się u nas dzieje?
Przeciętny obywatel nie może sobie 

pozwolić na systematyczne prenumerowa
nie pism —  gdyż to jest dla przeciętnego 
robotnika dzisiaj niemożliwem przy jego 
bardzo niskich zarobkach.

Do kina pójść pozwolić sobie nie 
może również, gdyż — za cenę jednego 
wstępu do kina ma możność opędzenia 
jakich takich potrzeb swoich. Mimo to w 
ostatnich czasach daje się zauważyć dość 
duży wzrost osób ze starszego pokolenia 
uczęszczających do kin.

Natomiast już wprost jest niemożli
wem do pomyślenia — by mógł sobie po
zwolić pójść przeciętny proletarjusz do te 
go przybytku artyzmu ludzkiego, jakim jest 
teatr. We wszystkich większych miastach,

jące inteligencję, były niezwykle silnie roz
winięte. Natomiast inne komórki, które od
powiadają uczuciu, pojęciom wiary, zmy
słowi estetycznemu i wogóle wszelkim 
kulturalnym właściwościom duszy ludz
kiej, były u twórcy bolszewizmu rosyjskie
go w stanie zupełnego zaniku. Jednem  
słowem, z badań dr. Vogta wyciągnąć mo
żna wniosek, że Lenin był czemś w ro
dzaju potwora, niezwykle inteligentnego 
lecz zupełnie pozbawionego ludzkości. 
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gdzie są stałe teatry, czy nawet objazdowe
— tam zazwyczaj uczęszczają przeważnie 
ludzie lepiej usytuowani z t. zw. wyższe
go świata (nie wyższego umysłu, czy du
szą — lecz kieszenią) no i nasza odejmu
jąca sobie od ust inteligencja pracująca, 
która zmuszona jest zaspakajać głód duszy 
kosztem żołądka.

Jeśli chodzi już o robotnika, to ten 
do teatru nie uczęszcza — aczkolwiek nie 
można powiedzieć, że robotnik polski nie 
docenia wartości sztuki i teatru. Przeciw
nie, robotnik najwięcej może czuje tą po
trzebę, czuje ten głód i zdołałby korzyści 
dla siebie odpowiednie wyciągnąć — lecz, 
niestety, nie starcza mu na to.

Piszący te słowa sam — niejedno
krotnie zmuszony był odchodzić z kwitkiem 
od kasy — kiedy dowiedział się, że naj
niższe bilety po 2 złote — a w kieszeni 
był 1 złoty.

Wśród takich jednostek rodzi się ból
i rozgoryczenie, że ten przybytek piękna 
jest dostępny jedynie dla ograniczonej 
liczby osób. To jest nieszczęście, że kul
tura i sztuka jest postawiona na takiej 
płaszczyźnie i formie, że nie może docie
rać i oddziaływać na wszystkich ludzi.

Dążeniem naszem być musi, by i tę 
dziedzinę zdemokratyzować tj. udostępnić 
dla wszystkich. Musi to iść w dwóch kie
runkach: przez podniesienie poziomu ży
ciowego mas — przez lepsze wynagrodze
nie za pracę, lub przez objęcie w bezpo
średnie posiadanie kierownictwa kulturą 
przez same społeczeństwo, rząd i samo
rządy.

Dajmy tym szerokim masom korzy
stać z dobrodziejstw teatru.

To jest niemniej ważne zagadnienie 
niż inne i dla tego o tym mówić musimy, 
musimy dom agać się tego. Tembardziej 
w tych sprawach musi zabierać głos mło
dzież pracująca.

J. S.

Powiedz Kolegom
że „PRACĘ“ można zamówić 
w Administracji Piotrkowska 91, 
Codziennie od 5 — 7 po poł.
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Naukowe badania mózgu Lenina

W ybitne arcyd zie ło  produkcji krajow ej na tle  n iedaw nej przeszłości p. t. ■ ■ ■ ■

Sztabskapitan Gubaniew|
P oczą tek  seansów o godz. 4-ej p. p. 
w soboty i niedziele o godz. 12-e) 

w poł., osta tn i o godz. 10 wiecz. 
Cony miejsc: Na 1 senas od 1 zł. w 

■  sobotę i niedz. od 12-3 75 gr 1 1 zł.

M iłość dziew częcia spon iew ieranego p rzez b ezkarn eg o  ło tra .

głó\vnych: L. Lyana, P. Owerło, A. Dymsza, B. Gielski |
Wspaniała ilustracja muzyczna pod dyrekcją L eona K an tora .  |

Kino-teatr

„przedwiośnie”
Żeromskiego 74, róg Kopernika.

Wielka epopea powietrzna. Dramat odwagi i miłości w filmie p. t.

„Skrzydlata Flota0
Dzieje bohaterskich lotów transoceanicznych. Brawura i przygody lotników.

głównej: Ramon Nowarro

H  NASTĘPNY PROGRAM: ■

Arka Noego
W ROLI GŁÓWNEJ» 

GEORGE 0 ‘BRIEN i
DOLORES COSTELLO

CENY MIEJSC: zł. 1.20 90 gr. i 60 gr.
Na 1 seans wszystkie m iejsca po 50 gr. 

P oczą tek  seanzów o g. 4 pp. W so b i ty ,  niedzie
le i święta o 2 p. p. Ostatni o godz. 10 wiecz.

Sobota 20 godz. 12 i niedziela 21 godz. 11 r. Poranek dla dzieci młodzieży 
„EK SCEN TRYCZN Y JE G O M O Ś Ć "  Ceny miejsc: dla dzieci 20 gr. i 50 gr.

K IN O -T E A T R
Powszechnej Spółdzielni Spożywców

S ie n k ie w ic z a  4 0 .

Ceny miejsc w dnie powszednie: l-sze m. zł. 1.50,
Il-gie m. 1 zł., lil-oie m 75 gr. W niedziele i święta
l-sze  m. zł. 1.75, II-gie m. zł. 1.25, Ill-cie m. 1 zł. Na 
pierwszy seans ceny  zniżone: I i li 75 gr. i III 50 gr 
Początek seansów w dni powszednie o godz. 4 ej, w 
soboty, niedziele 1 święta o godz. 2-ej. OBtatnl seans

o godzinie 10 wieczorem.
Bilety członkowskie po 90 groszy.

■ U  POCZĄTEK SEZONU ZIMOWEGO! ■ ■
Clou sezonu! Kaskada śmiechu! Najnowszy film p. t.

Bożyszcze Nowego Jorku
W ro lach  głów nych m is trzy n i  ek ran u :

BESSIE LOVE Q

I N a s t ę p n y  program:

„WENUS”
W ROLI GŁÓWNEJ:

Konstancja 
Talmadge

Wydawca Zarząd Wojewódzki N.P.R. Druk F. Rydlewskiego, Sienkiewicza 35, Telefon 10640. Redaktor odpowiedzialny PAWEŁ URBANIAK


